Kowal.
Dlaczego krzywdzimy? Dlaczego jesteśmy krzywdzeni? Czy rzeczywiście jest tak jak w piosence R.E.M. „Everybody hurts” – Wszyscy krzywdzimy? Powiedzieć, że tak jest od zarania świata, przyrody, której my ludzie jesteśmy dziećmi, to ogłosić całkowitą porażkę naszego człowieczeństwa.

Myślę, że krzywdzenie ludzi w sensie fizycznym i psychicznym wynika tak naprawdę z zachłanności na to, co ma inny człowiek, z jednoczesną niechęcią do podjęcia wysiłku żeby moje życie było wartościowe, sensowne, po prostu dobre. Z tego biorą się wszystkie wojny, te światowe i te małe, w naszych rodzinach, środowisku sąsiedzkim, miejscach pracy. Po co ciężko pracować na swoje szczęście, przecież można je komuś odebrać. Można kogoś okraść fizycznie, z pieniędzy, samochodu, ale można też to zrobić w sposób psychiczny, okraść człowieka z energii, godności, Boga samego. Ten frajer nie będzie mi tu zadawał szyku z ta swoją uczciwością, pracowitością, uśmiechem, już ja znajdę na niego haka. A jak człowiek chce naprawdę coś znaleźć to znajdzie, choćby „nie ten” kolor skarpetek.

Jezus powiedział dużo kapitalnych rzeczy, co nie znaczy, że nie można o nich dyskutować, to byłaby największa porażka autorytetu. Jedna z tych sentencji jest taka: Kochaj bliźniego swego jak siebie samego. W tym zdaniu jest wspaniała równowaga. No dobrze, a co wtedy gdy nienawidzisz ludzi? Tak się podziało w Twoim życiu i chociaż wytężasz głowę nie jesteś w stanie dojść: dlaczego? Jeśli nienawidzisz ludzi, ale jednocześnie nienawidzisz siebie za to „że nienawidzisz” to wbrew pozorom nie jest tak źle. Gorzej by było, gdybyś nienawidził innych a kochał siebie. To byłoby czyste łajdactwo. Więc jeśli nienawidzisz siebie za to, że nienawidzisz innych to to jest wyjście a właściwie początek wyjścia z sytuacji. Potrzebny będzie duży wysiłek, takie „chodzenie samemu sobie w poprzek”. Wysiłek fizyczny, bo endorfiny zwane „hormonem szczęścia” to nie mit. Sumiennie wykonywana praca, bo to daje nam godność i jednocześnie aktywizuje mózg. Nie zaszkodzi też „poczęstowanie” kosym spojrzeniem kogoś, kto wywierał na nas ewidentnie zły wpływ. I jeszcze jedno, wychodzenie z kryzysu to nie może być jeden strzelisty akt. Przecięcie Węzła Gordyjskiego to jedna z bardziej prymitywnych przypowieści świata starożytnego. To musi być proces, cegiełka do cegiełki, małe zwycięstwa codzienności, wiązanie porwanych wątków.

Z liceum zapamiętałem tylko jeden wiersz, mianowicie „Kowal” Leopolda Staffa. Kładziemy na kowadło drogocenne kruszce, są jeszcze surowe jak nasza psychika i teraz zaczyna się kucie, praca, znój, bez potu się nie obędzie.
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